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W iadomości krajowe.
Z B e r l i n a .  —  Słychać tu , że w Królewcu

lia Sejmie z powodu p e ty c ji królewieckiej do 
nader żywego posiedzenia przyszło. Opinia 
publiczna w owem mieście ma być nadzwyczaj­
nie wzburzona. — Z drugiej strony dowodzą 
pew ne okoliczności, że żywioł konserwatyzmu 
dzielną się cieszy opieką a w ybuchy zbytniego 
liberalizmu karane być mają. Potwierdza się, 
że Sędzia przy Sądzie Najwyższym Ziemiań­
skim C r e l i n g e r ,  z pow odu mowy mianej na 
uczczenie H erw egha, do indagacyi pociągnię­
tym został i z urzędu komuiissarza spraw iedli­
wości złożony będzie.

W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 9. Kwietnia.

Rada Administracyjna mianowała JPana An­
toniego Szateńskiego, Radcę Prawnego Banku 
Polskiego, mającego stopień pełniącego ob. Rad­
cy  Prokuratoryi G eneralnej, Zastępcą Sekreta­
rza Jlnego Kom. Rząd. Sprawiedliwości.

Z polecenia W yższej w ładzy, D yrekcya rzą-

l i ę s l w a

S K I E  G O.
i  Spółki. — Redaktor t A . Wannoicski.

18. Kwietnia.  tl8-fl:«l«

dowa teatrów  podaje do publicznej wiadomości, 
iż cena biletu pierwszego miejsca na koncerla 
lub w idowiska dawane w tutejszem mieście przez 
wirtuozów lub artystów przejeżdżających, nie 
może być wyższą nad ‘2 r. sr., i to za decyzyą 
tejże W ładzy  stosownie do kwalifikacyi talentu.

J O . Xiążę Namiestnik Królestwa wyjechał 
wczoraj do Petersburga.

( D a l s z y  c i ą g  u z n a n e j  s z l a c h t y . )
Eliaszewicz Ja n , herbu GIcjsz; Eliaszewicz 

G rzeg ., t. h . ; Folkierski Józef, h. R adw an; 
Gajewski Mikołaj, h. O stoja; Giergielewicz Ka­
jet., h. T opor; Godlewski J a n , h. G ozdaw a; 
Godlewski W ładysł., I. h . ; Grabiański Antoni, 
po W ojciechu, h. Swięczyc; Grabiański Ludw , 
t. h . ; Grabiańska Józefa, t. h.; Grabiański An­
toni po Franciszku, t. h . ; Grabiański Tom., t. 
b .; Grabiański H ipp., t. h,; Grabiański Jan, t. 
h . ; Grabiański Roman,  t. h.; Grochowalski 
Ja n , h. O ksza; Grodzki M ichał, h. Belina; 
Grudnicki Józ., h. Jastrzębiec; Grzymała Mik., 
h. Grzym ała; H ertyk K aról, h. Grzymała; J a ­
worowski W inc., h. Lubicz; Jaźwiński Franc., 
h. Grzymała; Idźkowski Augus., h. Jastrzęb iec ; 
JÓzefowiczowa z Bielaków E w a , w raz z dzie­
ćmi: Samuelem i Józefem synam i, oraz M ary-
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swiną Fel icy miną i Zofią córkami, po nicgdy 
Dawidzie czyli Dominiku Józefowiczu pozosta- 
łemi, h. Radwan; Kamieński Felix Piotr z AI- 
knutary Jan Kanty, h. Slepowron; Karczewska 
z Swidzińskich Bona, h. Jasieńczyk; Karwo­
wski Mat., h. Pnicjnia; Karwowski Józ., t. li.: 
Karwowski Stan., t. h . ; Karwowski Maciej, t. 
h .; Kaczkowski Józef Maciej, h. Pruss 1; Ki- 
jeński Kacp., h. Syrokomla; Kijeński Stan., t. 
li .; Kołakowski W alenty, h. Kościesza; Koła­
kowski Bart!., t. h . ; Kołakowski Marcelli, t. h .; 
Kołakowski Pellagiusz, t. łi .; Kołakowska Au-. 
na, t. h,; Kołakowski Telesfor, t. h.; Komor­
nicki W inc., h. Nałęcz; Konopka Daniel, h. 
Nowina; Konopka Kuk., t. li.; Korowicki Józ. 
Kazim., h. Pruss 1; Korulski Jan Nep., h. Pruss 
1; Korulski Ant., t. h .; Korulski Onufry, t. h .; 
Kossakowski Kaź. h. Slepowron; Kossowski 
Karól, Ii. Dołęga; Kowalewski Fran., h. Dołę­
ga ; Kowalewski Jak., t. h .; Kowalewski Piotr, 
t. h.; Kozłowski Romuald, h. Jastrzębiec; Ko­
złowska z Walewskich Konstaneya, h. Kolu- 
mua; Krajewski Józ., h. Jasieńczyk ; Krajewski 
Stan., t. h .; Krajewski W oje., t. h.; Krajewski 
Alex., t. h .; Krajewski Ant , t. h.; Krajewski 
Józef Alex., t. h.; Królikowski Ant., h. Poraj: 
Królikowski Kaź., t. h.; Krasnodębski Ant., h. 
P obóg; Kraśnicki Fran., li. Lubicz; Kruszew­
ski Romuald, h. Abdank; Kruszewski Joach., t. 
h . ; Kulesza Stan., h. Slepowron. (dok. n.)

R o s s y  a.
Z S m y r n y  donosi I m p a r t i a l  z dnia 16. 

Marca: »Rossya gotuje się znowu na wielką 
wyprawę przeciw Czerkiesom i zaciąga żołnie­
rzy nawet między Czarnogórcami, Czerkiesy 
z swej strony dzielny opór stawiać gotowi i 
spuszczają się, jak słychać, na pomoc kilku ob­
wodów Kubami, które dawniej były neutralne 
a tego roku z nimi się złączyły.

F' r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 5. Kwietnia.

Podług wiarogodnych wiadomości z Londy­
nu, wyprawiono ztamtąd do Posła angielskiego 
w Konstantynopolu instrukcyą, aby w uporząd- 
kowanin sprawy serbskie'j działał w duchu mo­
carstw północnych, z tern przecież wyraźnem 
zastrzeżeniem nieuznania roszczonego przez Ros­
sy ą prawa usunięcia teraźniejszego Xięcia i do­
magania się nowego wyboru. Anglia zate'm 
popierać wprawdzie będzie żądania Rossyi na

drodze pojednawczej, ale odmawia j e j  prawa 
zmuszenia Porty do spełnienia uczynionych 
roszczeń; w tym punkcie Anglia wierną swvui 
dawniejszym oświadczeniom pozostaje.

Z dn i a  6. Kwi e t n i a .
Odrzucenie wniosku Pana Odilona Barrota 

przez biorą Izb deputowanych spowodowało 
D z i e n n i k  s p o r ó w  do następujących uwag: 
»W niosek Pana Barrota nie będzie miał nawet 

zaszczytu być przedmiotem obrady publicznej. 
W yrażając się po parlamentarsku, powiedzieć 
można, że projekt ten bez ceremonii w biórach 
p o c h o w a n y m  został. Szanowny naczelnik 
lewej strony odniósł klęskę zupełną. Z dzie­
więciu biór jedno tylko było za przeczytaniem 
wniosku jego przeciw prawom wrześniowym; 
ośni innych biór odmówiło tegoż znaczną wię­
kszością. Celem projektu tego było zniesienie 
głównej części praw wrześniowych i praw ty­
czących się związków. Jakżeż było można 
żądać tego od Izby, która po dwa kroć oświad­
czyła, ze rząd posiada jej zaufanie! ^Fiedział 
Pan Barrot, że się pomyślnego skutku spodzie­
wać nie mógł; ale w kilku dziennikach oppo- 
zycyjnych zarzucano mu, że ostygł w polity­
cznych swych dążnościach: ogłoszono go za p o ­
dejrzanego i krzyczano o zdradę. Głosy te prze­
rwały sen P.Barrota; a ten, który się pompaty­
cznie wielkiej parlamentarnej opinii szefem być 
mienił, uniżył się pokornie przed ową lichą ru- 
chawką. Nie powiemy nic o argumentach przy­
toczonych na poparcie tej propozycyi: cały świat 
zna teiaz ich wartość. Tę tylko uczynimy uwagę’ 
że posiedzenie od trzech miesięcy jest zagajone, 
a interessa nie postępują, Pojmujemy łatwo, 
że oppozycya ma czas do stracenia, rozprawy 
o metafizyce rządu bawią ją bez wątpienia, ale 
nie ma ona prawa przymuszać Izbę do wspólnej 
igraszki, która kraj zpewnością nie bardzo za­
bawi.., Panowie Thiers i Dufaure, kiedy cho­
dziło o wniosek Barrota powściągnęli się od 
głosowania w biórach. Ze pierwszy odstąpi 
lewej strony i przejdzie do partyi konserwa­
tystów, uchodzi z? rzecz pewną.

G i e ł d a  dnia tegoż. — Kurs papierów był 
dzis nieco stalszy, co powszechnie odrzuceniu 
wniosku Odilona Barrota przypisywano. Dług 
hiszpański poszedł w górę do 31.

Znaczna większość głosów, jaką wnioskowi P. 
Odilona Barrota odmówiono zaszczytu dyskus-
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syi w Izbie, w yraźne  daje świadectwo, że za ­
sady  konserw atyw ne w  pałacu B ourbon  sfa 
jiowczo pi zemagają. owym  wniosku do
praw a  nie chodziło o ministeryum Soull Guizot, 
ale raczej o ideę utrzymania stanu rzeczy , i ta 
to idea odniosła w biurach zwycięztwo. R e ­
zultat ten wreszcie jest ty lko  twierdzeniem pra­
w d y  od dawna już nie wątpliwej. Nim jesz- 
<-ze nawet większość I z b y  deputowanych  mini- 
s lcryalną się być  p o k a z a ła , by ło  praw ie  rze ­
czą pewną, że przynajmniej co do skutków 
polityki wew nętrznej zachow awczym sprzyja 
zasadom. I tej zasadzie Izba teraźniejsza 
wierną pozostanie, g d y b y  naw et rych le j czy 
później od gabinetu z dnia 29go  Października 
odwrócić się miała.

Usunięcie wniosku Carnejskiego jest w ła ­
ściwie zwycięztwem U niw ersyte tu  nad ducho- 
chowieństwem. Albowiem wedle teraźniejsze­
go urządznia edukaeyi publicznej,  uczniowie 
tak nazw anych małych sem inaryów , nienależą- 
cych do  sfery  uniw ersyteckie j,  nie inają p rzy ­
stępu  do examinu bakkalaureackiego , a przez 
to  znaczna liczba karyer  obywatelskich  jest im 
zagrodzona. Anomalia ta w y p ły w a  po  części 
z p ierwotnego przeznaczenia małych semina- 
r y ó w ,  k tóre  właśnie niczem innetn b y ć  nie 
m ia ły , jak ty lko  zakładami naukoweini sposo- 
hiącemi do stanu duchow nego , i k tó re  wła­
śnie ograniczeniem owem w strzym ać chciano 
od konkurency i  z gimnazyami w w ychow aniu  
do pow ołań  świeckich. W sza k że  przez wzgląd 
na  wy .jczne ow o  zadanie uposażyło praw o ma­
le Sem inarya pewnemi przywilejami, mianowi- 
cie uwolnieniem od ciężkiego pod a tk u ,  jak i 
wszystkie do un iw ersy te tu  nie należące zak łady  
n aukow e za każdego ucznia do kassy  w ycho­
w ania publicznego opłacać musza. Przywilej 
t en ,  w raz  z innerni szczęśliwemi okolicznościa­
m i,  podał  seminaryom sposobność przyciągania 
(io siebie znacznej liczby uczniów ze szkodą 
zakładów p ryw a tnych  i gimnazyów. W y ł ą -  
czne p raw o  sposobienia do examinu b ak k a la u ­
reack iego , które sobie un iw ersy te t w ym ów ił 
u  wielu dobrych  głów party i tak kościelnej jak 
jej przeciwnej uchodzi za tam ę, z której p rze ­
rwaniem znaczna część wyższego wychow ania  
< os a a y  się w  ręce duchownych. Zląd  to 
ow e iczne głosy przeciw ko wnioskowi Carnc-  
go, jakkolw iek  tenże w szystkie wzglgdy n a tu ­

ralne'} słuszności, za sobą mieć się zdawał. Jest 
to wreszcie uwagi godne zjawisko: ob rońcy  
kościoła katolickiego w e Francyi appellują o- 
becnie co siły do zasad tolerancyi i wolności 
nauczania, których kościół sam przeciwnikom 
swoim nigdy nie p rzyznał ,  i k tórych naw et 
w tej chwili wszędzie zaprzecza,  gdzie ty lko  
moc do tego posiada. J a k  dziwnie zaś tu te j­
sza partya kościelna pojęcie tolerancyi tioma- 
czyć umie, k iedy  idzie o zastosowanie tegoż 
do swoich korzyśc i,  pokazu je  się znastępują- 
cego p rz y k ła d u ,  w ybranego  z dwudziestu  in­
nych. "W Alzackiej pewnej wsi jest gmina lu- 
terska i ka to l ic k a : obiedwde mają wspólny k o ­
ściół,  którego chór jednak  nabożeństw u p ro-  
festantskieinu jest zamknięty. N o w y  Maire 
miejsca tego, porozumiawszy się z prefektem 
znosi to  ograniczenie niczem nieusprawiedli­
w io n e ,  a upokarzające dla protestantów. Aż 
oto dzienniki kościelne okropną  wszczynają 
w rzaw ę o n i e t o l e r a n c y ą  w ładz ,  które p r o ­
testantom w  używ aniu  wspólnego kościoła to 
samo co katolikom przyznały  praw o. Naj- 
dziwniejszem w  tein wszvstkiem jest to ,  że 
k rzyk  ten znalazł u  rządu posłuchanie, i że 
chór owego kościoła na rozkaz ministeryalny 
dla p rotestantów  znów został zamknięty.

(G. P .)  —  Xiążę Mir-Mirski,  przeciw  któ­
remu emigracya polska z pow odu  jego przej­
ścia do kościoła greckiego m oralny w yrok  śmier­
ci w y d a ła ,  podp isany  przez Mickiewicza, Ale­
xandra t h o d ź k ę  i wielu in n y c h ,  za czasów re-  
w olucyi polskiej w  administracyi pracował, był 
on podobno  wójtem o b w o d o w y m , potem uda ł  
się do  A lgieru , a gdy  mu tam wszystkie pro- 
jekta kolonizacyi spe łz ły ,  z Rossyą się p o ­
łączył.

Z d n i a  7.  K w i e t n i a .
Bióra  Izb y  deputow anych  za jm ow ały  się 

wczoraj wnioskiem do praw a w zględem mini­
s trów Stanu. G łów ne stronnictwa Izby  dosyć 
są za n im : życzy  sobie ty lko opp o zy cy a  zmiar­
kowania tegoż praw a w  ten sposób , iż każdy  
od r. 1 8 3 0 .  b y ły  M inster stał się prawnie M i­
nistrem S tanu  z roczną pensyą  1 5 ,0 0 0  franków. 
Sama tylko ostatnia lewa opiera  się temu w n io ­
sk o w i,  uważając go za pow ró t  do  zasad restau- 
racyi.  Komissya mająca projekt ten  zbadać 
sk łada  się z P an ó w  Felixa Real,  Dumon, M a r ­
szalka  Sebastiani,  D alloz ,  I la g u e n e t ,  Yitet,



d c T r a c y , de B eaum ont i Emila de Girardin. 
S ześciu  p ierw szych  o św iad czy ło  się b ez w aru n ­
k o w o  za w niosk iem  do praw a. K om issya ta 
m ianow ała dzisiaj M arszałka Sebastianiego sw o ­
im Prezesem , a Pana D um ont Sekretarzem .

W  tej chw ili na kilku w ielk ich  lin iach koin- 
inunikacyjuych  robią już przygotow ania do u- 
rządzenia telegrafów  n o cn y ch , m ianow icie na 
linii z Paryża do M arsylii i z P aryża do grani­
c y  belgijskiej.

K om itet kierujący robolam i ok o ło  w y sta w ie ­
nia dla N apoleona nagrobka w  k oście le  In w ali­
d ów , zad ecyd ow ał, iż statua C esarza b ęd zie  w  
kostium ie jego  h istorycznym , a nie w  rzym skim .

O ficerow ie  in żen iery i, u życi przy  robotach  
fortyfikacyjnych  n aok o ło  P aryża , otrzym ali w  
tych  dniach p o lecen ie , a b y  z podw ojon ą  c z y n ­
nością przyspieszali roboty .

Z L u g d u n u ,  dnia 2 . K w ietnia.
N ie  chcieć zasięgnąć w iadom ości o  organiza- 

c y i stronnictw  francuzkich b y ło b y  to samo, co  
o c z y  sob ie  zakryw ać w  czasie grzm otu. P rzy  
k ońcu  restauracyi starano się o  coś podobn ego. 
D la  tego rew o lu cya  lipcow a przestraszyła 1110- 
narchiczną E uropę, a naw et ją częśc io w o  w slzą-  
sła. T y lk o  po  długiem  burzeniu się  m ęty  i 
drożdże na dnie o s ia d ły ; dostąpiliśm y niejakiejś 
spok ojn ości. P rzec iw  b u rzycielom  u ży ła  Fran- 
c y a  su ro w y ch  środków  i ty lk o  z trudnością za ­
burzenia przytłum iła. A czy  liż wr ró w n y  sp o ­
sób  zysk ała  pokój i radość? D z iś  dzieje się to, 
co  s ię  daw niej zb liża ło: na trąbie Lamarfina za­
gryw a lew ą. nie republikańska o p p o zy cy a  sw o -  
ję  pieśń b o jo w ą , i każd y się p y ta , z kim mu  
trzym ać w ypada. A jakie zm iany w  prassie  
d z ien n ej! D łu g o  ostateczna o p p o zy cy a  i extra- 
Iegalna lew a strona unikała w szelk ich  pow sta- 
w ań przeciw  dom niem anem u sprzym ierzeńcow i, 
dom niem anem u przeciw n ik ow i rządu , przeciw  
d u ch o w ień stw u ; a ileż  teraz dzienników  tej bar­
w y  nie b iegn ie w  p om oc u n iw ersy tetow i i zgrzy­
b iałem u k on sty tu cyon iśc ie .

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dn. 5 . K w ietnia, 
W ia d o m o śc i p rzyw iez ion e  przez ostatnią in ­

d yjsk ą  p ocztę w  ogóle  zadow alniają. * ) O p a n o ­
w an ie kraju E m irów  Sindu u ieodb icie  b v lo  p o -  
Irtebnem  dla zab ezp ieczen ia  koinuuiuikacyi

* ) U m ieśc im y  j e  w c a ło śc i w ju tr z e js z jm  num erze.

h an d low ych  na Indusie. W  roku 1 8 3 8 .  g d y  
L ord A uckland nasam przód uw agę na p o lity ­
kę i handel z tamtej strony Indu zw rócił, w c -  
zw an o  E m irów  S in d u , a b y  przystąpili do roz­
porządzeń p odów czas m ięd zy  rządem  angielskim  
i w ładzcą L ah ory  p o czy n io n y ch . Ich jeogra- 
ficzne p o łożen ie  i stosunki z Seikaini zjed n a ły ­
b y  im te korzyści i tę w ła d z ę , która musi b y ć  
udziałem  państw  panujących nad ujściem  takiej 
rzek i, jaką jest Indus. W  układach w tenczas  
z niem i przez rząd angielsk i zaw artych , p rzy ­
znano im praw o w ybieran ia  ce łł p rzew ozow  ych  
od  ok rętów ; ale oni sami w arunki ku ob ron ie  
handlu w sp ó ln ie  ustanow ione zgw ałcili i naw et 
p ok olen ia  A nglikom  n ieprzyjazne z tamtej stro­
n y  ludu  na pom oc w ezw a li. B itw a d. 1 7 . L u­
tego przez S ir  C harles N apiera stoczona b y ła  
bardzo zap a lczyw a. K rajow cy  przeszło  d zie­
sięc iok rotn ie  s i ły  nasze p r z e w y ż sz a li, doznali 
jednak zupełnej klęski, a le  tez A n glo -in dyjsk iego  
w ojska dziesiąta część  poległa.

B ardzo ża łow ać  trzeb a, że  w  chw ili k ied y  
p ow szech n ie przyw rócen ia  dobrego p o ro zu m ie ­
nia m iędzy  gabinetam i A nglii i F rancyi sp od zie ­
w a ć  się zaczynano, w ypadek  tak b ła h y , jakim  
jest zajęcie w y sp y  O lahejti przez F ran cu zów , 
nanow o u m y sły  z tej stron y  kanału rozdrażnił. 
W  szakże naród angielski tak och oczo  i od  d łu ­
giego czasu  p ieniądze sw e  dla m issyjonnrzy na 
ocean ie  P o łu dn iow em  o fia ro w a ł, że  na ostatnie  
w yp ad k i na Tahiti zaszłe ob ojętn ie  spoglądać  
nie m oże. P ra w d a , że  m issyjonnrzy na w y ­
spach w spom nianych n ie k on ieczn ie  pow ażano. 
O p ió c z  sw ego  p ow ołan ia  rozszerzania w iary  
C h rystusow ej zajm ow ali się jeszcze handlem  
w ódk i i innem i podobnemu rzeczam i. Jak k o l­
w iek  jednakże m oralność na w ysp ach  m orza  
P ołu d n iow ego  na niskim  stoi stop n iu , w ątp im y  
p rzecież , żeb y  adm inistracyja eskadry  francu­
skiej ją p o lep szyć  miała. N ie łatwą rzeczą dojść, 
ażali A dm irał D u p e lit T houars w  p ew n e in - 
strukcyje pod  w zględem  zajęcia tych  w y sp  o -  
p alizony  by 1 czy li też n ie , sądzę jed n a k , ż e  
instrukcyje jego bardzo ogó ln ej b y ły  treści. —  
D la rządu francuskiego zajęcie o w y ch  w y sp  li 
ty lk o  now ym  kłopotem  się stanie. P odczas p o -  
koj u n ic m ogą on e żadnej p rzyn osić  korzyści, 
a podczas w o jn y  b ron ić ich nie m ożna; tak  
ted y  okk upacyja  ta A n glik ów  zniechęciła  a 
1 la n cy  i w  n iczem  się nio p rzysłu ży . J eże li



717

raz przcsm vk Panam y w ielką drogą się stanie 
dla h an d lu , natenczas trzeba b ęd zie  r o z tr z y  
g n ać , do jak iego m ocarstwa stacyje na m orzu  
P olu dn iow em  n ależeć mają.

Zima juz nas pożegnała i m ieliśm y kilka dni 
bardzo p ięk n ych . "W sob otę b y ł przegląd  
w ojska w  'NA oolw ich , w ie le  w id zów , p o w o zó w , 
w ieczorem  obiad 11 X. AVellingtona —  form al­
na uczta n arodow a! N a  jaki cel? O to , o d ch o ­
dzą d ragony, k tórzy w  C ap mają w yciąć  na­
szych  pobratym ców . __ O d ch o d ziły  w ojska do  
A fghanistanu, do C h in , nie b y ło  żadnej rew ii, 
żadnej uczty  n a ro d o w ej, ale k ied y  idzie  o  w y ­
tęp ien ie rzeczyw istych  S a x o n o w , pochodzących  
z tego sam ego kraju zkąd przyszli p rzod k ow ie  
A nglików , trzeba b y ło  już coś lep szego  zrobić i 
dla tego odbyła  się la u roczystość.

N i e m e  y.
Z n a d  D u n a j u ,  dnia 6 . K w ietnia.

(G a z . K o l.)  —  Pism o z Bessarabii g łosi, że  
w  ostatnich czasach w R ossy i połudn iow ej zna­
czn e ruchy w ojska  nastąpiły. W ia d o m o ść  ta 
zrob iła  tu w ie lk ie  w rażenie. Zdaje się w ięc, 
że  R o ssy  a się uzbraja, ab y  na w sze lk ie  zm iany  
pytania W sch o d n ieg o  b y ć  przygotow aną i w' 
razie p otrzeb y  roszczen ia  sw oje  zbrojną dem on- 
stracyą poprzeć. Z e stron y  rządu A ustryack ie- 
go n ie uczyn ion o  także dotychczas żadnego kro­
ku d ow odzącego  jakiego uspokojenia .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 2 2 . Marca.

D z iś  zap ow ied zian o  w  hotelu  poselstw a ros- 
sy jsk iego  b lisk ie p rzyb ycie  gońca z Petersburga, 
l e n  n ie m oże jeszcze  p rzyw ieść  od p ow ied zi C e­
sarza M ikołaja na list S u łtan a , k tórego  w p ier­
w szy ch  dniach M arca jeszcze  nie odesłano. M i­
m o to cala dyp lom acya jest bardzo ciekaw a i 
w ygląd a  z n iespokojnością  n o w y ch  p ostan ow ień  
R o ssy i. O negdaj od b yła  się długa konferen - 
c va m ięd zy  Panem B uteniew em  a S ir  Stratfor­
dem C anningiem , na której P oseł rossyjsk i skre­
ślił obraz stanu Serb ii i starał się w yk azać stó- 
sow n ość  i sp raw ied liw ość  ro szczeń , jakich się  
R o ssy a  dla dobra kraju tego od Sultana dom a­
i n  S7-czególniej o k o liczn o ść  p op iera ł p o- 

o no Pan B u te n ie w , że  g d y b y  R o ssy a  p o w o -  
< ow a a się w spraw ie serbsk iej innem i w z s le -  

ami, n ie zaś czystą  bezstronnością i sp raw ied li­
w ością , nie m ożn ab y  sob ie  w ytłum aczyć, jak o -  
strozna A nstrya mogła sic podjąć zastępstw a za­

sad gabinetu rossyjsk iego  i p o łą cży ć  się  z nim, 
dla w ym ożen ia  na P orcie przyw rócen ia  stosun­
k ów  w  S erb ii, jakie tam że w chw ili złożenia  
z urzędu  X ięcia  M ichała zach od ziły . S ir Strat­
ford C anning pod ob n o  nic stan ow czego  na to  
nie o d p o w ied z ia ł, lecz ty lk o  uspraw iedliw iając  
niejako sw oje  d aw niejsze branie, nadm ienił, iż 
dotychczas działał w  duchu najznakom itszych  
rossyjsk ich  dyp lom atyk ów , m ianow icie B runn o- 
w a , który bynajm niej n ie zap atryw a się na  
spraw ę serbską z  lego  stanow iska, jak się  to te­
raz w  Petersburgu dzieje. M im o w ahającego  
się  ośw iadczen ia  Posła an g ie lsk iego , sądzą tu  
p rzecież, że się A nglia do tak n azw anych  m o­
carstw  p ó łn ocn ych  p rzy łączy  i Porta nagle się  
samą u jrzy nap rzeciw  w ielk im  m ocarstw om  eu­
ropejskim . A lb ow iem  Pan B ou rqueney , k tóry  
gorliw ie utw ierdzał Portę w  zam iarze u trzym a­
nia rządu A lexandra G eo rg iew icza , otrzym ał o -  
statnią pocztą za lecen ie z Paryża, ażeb y  w  spra­
w ie  serbskiej w spóln ie  z A nglią postępow ał. T o  
niespodziane od osob n ien ie  n ie  m ałego Portę na­
baw i kłopotu i znagli ją nakoniec do  p rzed się ­
w zięcia  n o w eg o  w yb oru  X ięcia  w B elgradzie, a 
w ted y  już nie ulega w ą tp liw o śc i, na k ogo  w y ­
bór ten padnie i pod  czyją  op iek ę. W  tym  
razie czują ch y trzy  T u r c y , że  ich p rzew yższo ­
no, bo  nikt im już tego z g ło w y  n ie w yb ije , że  
m arę n o w o ży tn eg o  sław ianizm u w  najzręczniej­
sz y  sp osób  przez politow ania  godną m ysty fik a-  
cyą  n aczeln ik ów  serbskiej rew o lu cy i w rześn io ­
w ej i w  najsposobniejszej chw ili w y w o ła n o , dla  
przytłum ienia każdego ru chu , k tó ry b y  się na  
korzyść  P adyszacha i o w eg o  system atu  zjaw ił, 
który Sułtan  dla X ięstw  naddunajskich już za  
radą Izzeta M elnneda B a szy  przyjął. —  D n ia  
16 . b. m. sp ostrzeżono tu po raz p ierw szy  k o ­
m etę. A stro logow ie  tutejsi poczytują  go  za  
z łow ieszczą  gw iazdę.

D aw n iejszy  D efterdar w  D am aszku E n w eri 
E fen d i m ian ow an y  został w  m iejsce zm arłego  
N urego  E fendego  pełnom ocnik iem  w  Erzerum ie.

—■ —  S ir Stratford C anning naradzał się  
w czoraj w  w yd zia le  spraw  zagranicznych z S a- 
rimem E fendjm , a w  skutek  tego o d b y ło  się  
dziś p osiedzen ie D y w a n u . Zaraz p o  p osied ze­
niu w yp raw ion o  N am ika B aszę z w ie lk im  p o ­
śpiechem  i lądem  przez N atolią  do Bagdadu, 
gdzie jako n a d zw y cza jn y  Kom m issarz P orty  ma 
zbadać p ostęp ow an ie  N cdsch iba  B a szy  w ciągu
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1 po zdobyciu perskiego miasta Kerbelahu. 
Przed kilku godzinami opuści! Namik Basza mia­
sto nasze. Równocześnie mianowano następcą 
zmarłego Nurego Efendego, En werego Efendego, 
i zalecono mu, ażeby się jak najspieszniej przez 
Trapezunt na miejsce swego przeznaczenia do 
Erzerumu wybrał. Reszyd Rasza, klóregp na­
stępcę Nurego Efendego zrobić myślano” dość 
wcześnie jeszcze potrafił zachorować i prosił o 
pozwolepie udania się na w ieś, gdzie pomyśl­
niejszej chwili doczekać się myśli. __ Temi
dniami przybyły tu dwa nowe parostatki dla 
rossyjskiej służby pocztowej między Odessę a 
Konstantynopolem z Londynu, każdy o sile 280  
k on i, otrzymają one nazwiska «Krini i Odessa " 
Rossyjska siła morska na morzu Czarnem zw ię ­
ksza się od niejakiego czasu prawie w progres- 
syi geometrycznej i w ogóle Porcie i wszystkim 
ludom nad tein morzem zaimponować może. 
— Podług ostatnich depeszy z Serbii wielkie 
tam wzburzenie panuje.

Rozmaite wiadomości.
W  Nrze 6 3 . Gaz. Pozn. zrobiono mi zarzut, 

ze w  kazaniu, na poświęcenie odnowionego 
kościoła po 0 0 .  Reformatach w Szamotułach 
dnia 7. Marca mianem, »przepomniałem win­
nego hołdu wdzięczności cieniom najżarliwszego 
protektora i prawdziwego wskrzesiciela tegoż 
kościoła, ś. p . W go Jana Żółtowskiego z Ka­
sino wa, —  za którego przecież wyłącznem  
wstawieniem się, niniejszy przybytek od zagu- 
b y  uratowanym został." Z miejsa prawdv nie 
powinienem był przepomnieć wymierzenia spra­
wiedliwości, komu się należała. A le, źe ani 
mnie, ani osobom wiedzieć mogęcym nie jest 
wiadomo, co bezimienny w  swoim artykule 
twierdzi, niechże dowodami zechce mnie prze­
konać, że ubliżyłem zmarłemu wskrzesicielowi 
kościoła klasztornego w  Szamotułach, a naten­
czas przy podane'j sposobności cienie ś. p. Jana 
Żółtowskiego winny hołd wdzięczności odbiorę.

K s .  B.
Z W r o c ł a w i a .  — Temi dniami rozpo­

wszechniła się tu, podobno uzasadniona pogło­
ska, że Naj. Pan na wniosek ztęd pochodzęcy 
klasztor panienski w  L i e b e n t h a l  przywrócić 
rozkazał, a to w ten sposób, żeby tam kon­
went Urszulinek założono.

K  r y t y t  a h is  t o r y c  z 11 a.
f C i ą g  d a l s z y  )

Bańtysz Kamieński twierdzi *) że w 1557 . w 
mies.Wrześ. przez atainana kozackiego Jeśkowi- 
cza Dymitr oświadczył usługi swoje Carowi, 
wszakże nie dla tego jak za Karamzynem po­
wtarza: »jż będęc potomkiem św. W łodzimie­
rza i stęskniwszy pokojem pragnął przewag i nie­
bezpieczeństw, że ujęty sławą podbojów, wrzał 
ządzę walczenia pod chorągwiami dawnej swo­
jej ojczyzny, że wstydził się w postaci zbiega 
stanąć przed Iwanem: wyszedł więc z Litwy, 
zajął wyspę Chorlycę, zbudował twierdzę i pi­
sał do Cara, że niepolrzebuje od niego wojska, 
że żąda jedynie zaszczytu nazywać się Rossy- 
aninem i t. d." powiedzieliśmy nie dla tego: 
bo W iszniowiecki był potomkiem Olgierda, co 
już i professor Ustrajów uważał * * ), bo mógł 
doświadczać męztwa swojego w Inflantach; nie 
wychodził z Litwy bo w niej wtenczas nie bvł, 
ale na ostatnim krańcu Ukrainy, niezajmowaj 
C hortycy, bo na tej wyspie dowodził z ramie­
nia Króla, potomka tegoż co i sam rodu. Ka- 
ramzyn mówi dalej o spaleniu przez W isznio- 
wieckiego twierdzy Islam-Kirmen, o przewie­
zieniu z niej dział zdobytych do Chortycy i o 
wytrzymanem później trzyniedzielnem oblężeniu 
tej w yspy przez Dewlet-Giraja, a gdy ujrzał 
że potędze tatarskiej nie wytrwa, o cofnieniu 
się jego w głąb kraju, zajęciu Czerkas i Kanio­
wa, które niefyłko chciał Carowi poddać, lecz 
nadto przyrzekał mu zhołdować cały kraj połu- 
dniowyr naddnicprski. Iwan W asilewicz aby 
pokoju z Zygmuntem nienaruszać, wezwał W i-  
szmowieckiego do M oskwy, obdarzył go mia­
stem Bielew z wielu włościami***) i natychmiast 
użył przeciw Tatarom. Następnego lata z Da­
nielem Adaszew i innymi dowodzcaini wpadł 
W iszniowiecki w 8 t. ludzi do Krymu, zadał 
ciężką klęskę Ordzie, niewiasty i dzieci w nie­
wolą zagarnął a znaczną liczbę brańców chrze 
ścijańskich oswobodził. W  1 5 6 0  Książęta 
czerkiescy ściśnieni przez Tatarów krymskich 
żądali u Cara wodza dla odparcia ich najaz­
dów, Iwan W asilew icz, podług Karamzyna, 
posłał im W^szniowieckiego. Co na Kaukazie

*) Pamiętniki Kurbskiego, wydanie 2gie w nocie do sir. 64.
**) Hiśtorya Malorossyi. T . 1, str. 127. 
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sprawił? niema żadnej wiadomości i imie jego 
zupełnie znika z historji rossvjskiej. W  końcu 
1561 wrócił W iszniow iecki do k raju , lecz mu­
siał znowu na własną rękę z Tatarami walczyć, 
musiał zapędzić się pod turecką twierdzę Ocza- 
ków , bo Zygmunt August pisze do Radziwiłła.- 
(1 5 6 1  Grudnia 20.) "O  W iszniowieckim  mało 
uielepiej iż się tak stało, a zwłaszcza dla onej 
spraw y, którą niedawno u Oczakovea był za­
czął; ale znać i między swoimi nieprawych w 
tern znajdziemy, którzy dodali przyczyny do 
tego W iszniowieckiem u, jedno chciej się o tern 
dowiadować. « W yrozum ieć dostatecznie tych 
słów królewskich niem ożna, dopóki nieznajdą 
się listy Radziwiłła, lub inne spółczesne ręko- 
pisma. Ciągle łamanie w iary, rzucanie się na 
przedsięwzięcia mogące zaburzyć bezpieczeń­
stwo rzeczypospolitej , zmuszały króla albo 
ukrócić raz na zawsze niesforność W iszniowiec- 
kiego, albo łaskawością przyw iązać go nieod­
zownie do  swojej osoby. Zapewne Radziwiłł 
starał się go uniewinnić, lub przynajmniej u- 
lnysł królewski przejednać nadzieją wielkiego 
pożytku, skoroby Dym itr szczerze usługi sw o­
je krajowi pośw ięcił, bo król we dwa tygodnie 
po pierwszym liście (5 - Stycznia 1 5 6 1 ) p isze : 
•O  W iszniowieckim rozumiemy, że pod  takim 
czasem najw ięcejby takich sług potrzeba, ale 
nie z takieini myślami, a nietylko kozak nie- 
praw, iż uiebył wczas do niego z glejtem na­
szym , i twojem pisaniem, którem by znać mógł 
się był zadzierżeć, ale i ci owszem nieprawi, 
którzy mu do tej drogi pomogli (str. 131).«  — 
C zy to o nowera jakiem przedsięwzięciu W i­
sznio wieckiego król rozuini, czy o dawniejszem 
jego zbiegostwie do M oskw y, rozwiązać nie­
podobna. Rielski wzmiankuje tylko pod rokiem 
1 5 6 2 , że » podczas sejmu lubelskiego (w G ru­
dniu) przybył D ym itr W iszniow iecki do króla 
z Olbrachtem  Łaskim , i łaskawie byli przyjęci 
* wina im przejrzana. R ychło potem był ba - 
rzo chor W iszniow iecki i rozumiał, żeby stru ty  
miał być , czego król żałując doktorom go swym 
opatrować kazał.« Ale dni jego już b y ły  po- 
!*C7,?ne' ^iespokojność um ysłu, żądza źle po- 
jętej chw ały, niewidomą drogą pędziły go na 
śmierć sromotną! O lbracht Łaski przed dwoma 
aty ( lo 6 1 )  da} by ł na zamku swoim Kieszmar- 
,u  w ^  ęgrzech , przytułek greckiemu włóczę- 

t z e ,  tóry  przyw łaszczyw szy sobie świetne
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imie H eraklidesa, mieniąc się być potomkiem 
cesarzów bizantyńskich wałęsał się pocałej Eu­
ropie i wszędzie błagał pomocy do odzyskania 
choć cząstki krajów, któremi władali jego przod­
kowie. Łaski wtargnął z nim do W ołoch , zmusił 
do ucieczki hospodara Aleksandra i rządy księ­
stwa mniemanemu Janow i Heraklidesowi oddał. 
Zawdzięczając równie wielką jak niespodzianą 
usługę, now y władzca obdarzył Łaskiego tw ier­
dza Chocinską, lecz wnet żałując tego co u- 
czynił, zdradą nadany zamek ubiegł i załogę 
polską z niego wyrugował. O brażony nie­
wdzięcznością Łaski wezwał W iszniowieckiego 
(w Sierpniu 1 563 .) do spóluictwa zem sty, ale 
nim Książę D ym itr przez D niestr się przeprawił, 
W ołochy  podnieśli rokosz przeciw hospodaro­
wi i obiegli go w Soczawie. Pow tórnie więc 
Herakildes wyciągał ręce do Łaskiego i o trzy­
mał obietnicę odsieezy. W iszniow iecki we 4 
t. jazdy znajdujący się już na ziemi wołoskiej, 
za wezwaniem swego sprzymierzeńca powinien 
by ł pospieszyć z pierwszą pomocą nim Ł ask i 
ze świeżemi posiłkami zdąży. Gwałtowna bu ­
rza zbierała się nad głowami rokoszanów, herszt 
ich Tomża aby  ją odw rócić, oświadczył W i-  
szniowieckiemu, że lud wołoski nigdy się H era­
klidesowi nie podda, lecz że zniewolony jedno­
ścią wyznania i sławą Książęcia Dymitra jego 
hospodarem obw ołać pragnie i skoro się tyrana 
pozbędzie natychmiast mtt wierność przysięże. 
W iszniow iecki złudzony ponętą najwyższej w ła­
dzy, nie wahał się splamić nową zdradą, jakoż 
odstąpiwszy Łaskiego na swoję rękę działać 
począł; zwabiony atoli przez Touiżę w głąb 
kraju , wśród bezdrożnej puszczy przez W oło - 
chow oskoczony, na głowę pobity, w ucieczce 
ocalenia szukał, lecz jakby na wieczną przestro­
gę w iarołom nym , ten co żadnej w życiu p rzy ­
sięgi nie dotrzymał, sam zdradzonym został 
przez wieśniaka, który odkryw szy go w śród la­
su i zobowiązawszy się pod najstraszliwszą klą­
twą uprow adzić, na Podole, w ydał go w ręce 
Tomży. Okutego razem ze znakomitszymi jeń­
cami wyprawił Tomza do Soliraana, k tóry  
mszcząc się za dawne k rzyw dy na śmierć go 
w skazał; na carogrodzkiej szubienicy wśród o- 
kropnych męczarni, znalazł W iszniow iecki ko­
niec burzliwego życia.

( Dokończenie nasląpi.J
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O B W IE S Z C Z E N IE .
Dnia 11. Stycznia r. b. około wieczora, zo ­

stało przez dozorców granicznych w obwodzie 
granicznym, na łące w bliskości Pustkowia 
Granicy, powiatu Ostrzeszowskiego, 19 sztuk 
jako na domysł z Polski przemyconych świń 
średnich zabranych i przez licytacyą za 58 Tal. 
5  sgr. sprzedanych, od których zaganiacze, do 
tego momentu nieznajomi, zbiegli. Nieznajomi 
właściciele tychże świń wzywają się stosownie 
do §. 60 prawa celno-karalnego z dnia 23 Sty­
cznia 1838. r. niniejszem, aby się najdalej w 
ciągu 4 tygodni od dn ia , w  którym niniejsze 
obwieszczenie po raz ostatni w dzienniku intel- 
ligencyjnym umieszczone będzie, na komorze 
głównej celnej w Podzamczu zgłosili i swe 
pretensye udowodnili, w przeciwnym bowiem 
razie po upłynieniu tegoż terminu, zebrane za 
nie pieniądze na rzecz skarbu obrachowane zo­
staną. Poznań, dnia 15. Marca 1843.

P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  S k a r b u .
(podp.) Massenhach.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  roku 1843. postanowiliśmy początek fe­

ry ó w  sądowych na dzień 16. L ip ca , a koniec 
tychże na dzień 26. Sierpnia r. b.

W  czasie tych feryów tylko te sprawy obra- 
bianemi będą, które podług natury swej żadnej 
zwłoki nie cierpią, i prawem jako wymagające 
pośpiechu oznaczone są, jako to: sprawy wex- 
Iowe, exekucyjne, mandatowe, alimentacyjne, 
aresztowe, administracyjne, sekwestracyjne, ex- 
missyjne, kryminalne i czynności dobrej woli.

Na przedmioty zatem tego rodzaju, podania 
i p rośby , do sądów zanosić się mające, ogra­
niczać należy: inne albowiem w czasie feryów 
tylko wtenczas załatwionemi będą, gdy przez 
osobne podauie jako sprawy feryalue oznaczo- 
nemi zostaną, i gdy zachodzące w przewłoce 
niebezpieczeństwo należycie wykazanem zosta­
nie. Poznań, dnia 7. Kwietnia 1843.

Kr ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .
Podaje się niniejszem do publicznej wiado­

mości, że Maryanna z Dąbkiewiczów i Stanis­
ław Hedloff, kontraktem przedślubnym z dnia 
25. Stycznia 1843. r. stawszy się pierwsza peł­
noletnią, wspólność majątku i dorobku wyłą 
czyli.

Szrem, dnia .3. Kwietnia 1843.
K r ó l .  P r u s k i S ą d -  Z i e m s k o  - mi e j s k i .

Zmiana mieszkania.

stylalora S c h n i e g e  tymczasowo i dla odebra­
nia mocy nieszlachetnej zemście.

Poznań , dnia 14. Kwietnia 1843.
W . P e t z o l d t ,  golarz.

Dnia 3. Maja r. b. odbędzie się w G n i e ź n i e  
ciągnienie loteryi fantowej przeznaczonej na 
cele dobroczynne, a dnia 4. t. m. będzie bal.

Gniezno w końcu Kwietnia.
I) y  r e k c y  a b a l ó w . _______

W ęgierski środek do prania 
owiec i wełny,

którego skuteczność już od wielu lat się w yka­
zało, poleca do nadchodzącej strzyży owiec 

we W rocławiu :  Józef Jakob  Flatau, 
w Poznaniu t fabryka cygarów, tytuniu 

i tabaki J . F latau,
G arbary  Mr. 35.

Transport świeżych Messeńskich 
cytryn otrzymałem i przedaję z naj­

piękniejszych sztuka ęo  8 fe n . , biorącym sto 
za 2 Tal. 5 sgr., świeże ponsowe apelcyny sto 
sztuk za 4 Tal.; dostać też u mnie znowu mo­
żna świeży Rossyjski groch strączkowy.

J ó z e f  E p h r a i m ,  W o d n a  ulica Nr. 1.

Hurs giełdy lłerlińskićj.

Dnia 13. K wietnia. 1843.
JN'a jjr. kuraut

Prosząc o dalszą łaskawą pamięć, donoszę 
szanownej Publiczności niniejszem najuniżeniej, 
iż z domu pana piekarza Schultz, dawniej domu 
M ullaka, ulica W roniecka Nr. 2 , przeprowa­
dziłem się do Nr. 3 na ulicy W ronieckiej do 
domu wspaniałomyślnego przyjaciela pana de-

Oblig i  d łu g u  skarbów ego  . .
P r .  ang. ob l igac je  1830. . .
Ohlig i  p rem iów  handlu  morsk.  
O blig i  K u rm arch i i  . . . .  
B er l iń sk ie  ohlig .  miejskie
G d ańsk ie  dito w T ....................
Z a c h o d n io . Pr. l is ty  zas taw ne 
Lis ty  zast.  W .  X .  P o zn a ń sk ieg o  

dito dito dito
W s c h o d n i o - Pr. l is ty  zast.
Pom orsk ie  d i t o ......................
K u r -  i K ow om arch .  dito  .
S z lask ie  d i t o .......................

A k c j e  
Kole i  B e r l iń sk o -P o cz d am sk ie j  

dito dito akc je  a  p r io r is  .
Kole i  M a g d eb u rsk o  • L ipsk ie j  

dito dito  akcje  a p r io r is  .
K o le i  B er l iń sko  - Anhaltsk ie j  

dito dito  ak c je  a  p rioris  .
K ole i  Dusseldorf .  - E lberfeld .  

dito dito a k c je  a p r io r is  .
Kolei n a d r e ń s k i e j ......................

dito dito akcje  a  p r io r is  .
K ole i  B e r l iń sk o  - F ran k fu r t .

dito dito akcje  a prioris  .
K ole i  Ś ląsk ,  g ń r n ....................

Frydrychsdory . . • . • 
Inne  monety "złote po 5 tal. 
Disconto

pa
prC.

papie­
rami.

e O t O w i
zna.

3!* 104 1 103Y
4 103^ 102 Y_ 92 Y

102Y 101V
3^ 103V

48 —

\ 103^ —

4 106V —

102%- —

:Ą 104 103V
•Ą 103Y —

S', 103Y —

3‘s 102Y. —

5 134Y 133Y
4 — 102Y

4 _ 103Y_ 1171 r 116V
4 — 103Y
5 69Y —
4 94 Y —.

5 74
4 97 —

5 116Y H5V
4 — I03Y
4 108 107
_ 13V, 13.V

_ u  4-
3

11
4

Dodatek szósty, zawierający działania sejmowe.


